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Reklam acje
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sa od opłaty.

Lwów dnia 6. maja.
A zatem  odroczenie R ad y  państw a z końcem  

m aja jest już niew ątpliw e — mniej zaś pewnem  
jest, k iedy  sejm y k ra jow e się zbiorą. R ada p ań ­
stw a musi się zatem  w pozostających jej do p racy  
trzech tygodniach  uporać z budżetem  i p ro jek tam i 
finansowemi, aby po pow tóruem  swem  zw ołaniu  
w jesien i zająć się zalegająeerai jeszcze p ro je k ta ­
mi do ustaw  a  szczególniej u staw ą dotyczącą o r­
ganizacji w ojska. Zw ołaniem  zaś sejmów kra jo  
wych zadość się s tan ie  w ym aganiom  au tonom ji, 
tak  szczupło nam w ym ierzonej.

K ilkak ro tn ie  już zw racano uw agę na k ró t­
kość fizycznego czasu, k tó ry  w żaden  sposób nie 
w ystarcza  na dopełnienie czynności w szystkich  
ciał rep rezentacyjnych; i tak  delegacja  m usiała 
rychło  pokończyć swe prace, aby ty lk o  miejsce 
zrobić Radzie państw a, a te raż  taż R ada z ró ­
wnym  pospiechem  musi ustępyw ać sejm om  k r a ­
jow ym , k tó re  z ta k ą  sam ą szybkością będą m u­
sia ły  pokończyć swe roboty, aby znowu przyspo­
rzyć R adzie i de legacji potrzebnego czasu. T ak  
tedy  żadno z tych ciał nie m a dostatecznej swo­
body, aby  oddać się z p o tr/eb n ą  pow olnością 
swym  czynnościom i przeprow adzić w organizm ie 
państw a te  zm iany, bez k tó rych  odrodzenie mo- 
narch ji nie je s t możliwe.

Dotychczasowe zaś czynności w cale nie od­
pow iedziały tym  w ym aganiom , bo ani delegacja 
ani R ada państw a nie uczyniły zadość swym 
obow iązkom . D elegacje zaw otow ały jed y n ie  ogro­
m ny budżet, k tó ry  przew yższa co do w ydatków  
w ojskow ych daw niejsze la ta . podczas gdy  R ada 
państw a przem yśliw a. w ja k i sposób możnaby 
podw yższyć obecne ciężary  ludności. W  k ie ru n k u  
zaś radykalnych  zm ian organizm u państw ow ego 
nic praw ie nie zdziałano.

Po objęciu rządów  m onarchji przez lib e ra ­
listów  niem ieckich m niem ano, że te raz  ja k  n a j­
rychlej nastąp ią  zm iany i ulepszenia w dziedzinie 
adm in istracji i sądow nictw a, u łatw ienia w handlu, 
udoskonalen ie  szkół, ro ln ictw a, kom unikacji i t. d. 
a tym czasem  we w szystk ich  tych k ierunkach  w szy­
stko  pozostało jak  za czasów p. Bacha lub Szm er- 
linga. Jed n ą  ty lko  będziem y się mogli poszczycić 
zm ianą, a  tą  będzie podwyższenie podatków  lub 
podobne finansowe operacje.

Ludność zatem  przekona  się dowodnie, że 
nie dość rozrzucać na wsze s trony  liberalnem i 
frazesam i—lecz aby państw o postaw ić na nogi, aby 
Uleczyć zbolały o rgan izm , należy  z energ ją  i 
św iadom ą rę k ą  śledzić źródło choroby i p rzed­
sięw ziąć w tym  celu zaradcze k ro k i.

M inisterstw o zaś w raz z R adą państw a zaj- 
tuyw ały się obradam i nad drobnostkam i, podczas

gdy  najw ażniejsze spraw y zalegały  lub w kom i­
sjach trak to w an e  były  ze zw ykłą opieszałością 
daw nych biurokratycznych  nawyczek.

Prócz w ięc nadziei na przyszłe polepszenie 
— do tąd  ludność żadnych owoców nie doczekała 
się po czynnościach R ady państw a, bo sądow nic­
two w daw nem  zaniedbaniu , o ro lnictw ie, handlu  
i kom unikacjach n ik t nie m a czasu dom yślen ia , a  
tak  w szystko leży  o d ło g iem , chyli się ku upad­
kowi i zagraża rychłem  runięciem , je ś li inne ręce 
nie w ezm ą się energicznie do pracy.

A cóż się dzieje tym czasem  w k ra jach  ko­
ronnych? co za owoce w ydała  au tonom ja?

P rzypatrzm y  się z b lisk a  i bez uprzedzenia 
naszym  stosunkom  i pow iedzm yż sobie szczerą 
p ra w d ę : czy się cokolw iek u nas polepszyło ? 
czy w jak im kolw iek  k ie runku  w idać ja k iś  postęp 
lub korzystne zm iany? czy podniosła się ośw iata 
łub dob roby t?  Na w szystk ie  te  zapy tan ia  m usimy 
odpowiedzieć przecząco — bo nigdzie nie spostrze­
gam y zw rotu ku lepszem u , przeciw nie pod n ie ­
którym i w zględam i w idzieć się daje rzeczyw i­
ste  pogorszenie a w m aterja lnych  in teresach  zu ­
pełny  upadek.

T a k  niekorzystne s to su n k i, w jak ich  obec­
nie żyjem y, są niezaw odnie w ynikiem  ogólnej p a ń ­
stw ow ej sy tu a c ji , prócz tego  ato li i w łasna nasza 
w ina je s t niem ałym  powodem  naszego położenia.

Podczas gdy  jed n ak  złe, k tó re  is tn ieje  w p a ń ­
s tw ie , uchylone być by m ogło przez m ądre po­
stanow ienia R ady p a ń s tw a , u nas sejm krajow y 
mało co przyczynić się  może do pom yślniejszej 
przyszłości k r a ju , gdyż zakres jego działalności 
jest zbyt ograniczony. Lecz gdyby  naw et czyn ­
ności sejm u m ogły i korzystniej oddziaływ ać na  
stosunki k ra ju ,  toć nie w iele obiecujem y sobie 
po jego  p racach , bo obecny sk ład  nie daje nam  
najm niejszej g w aran c ji, aby  dokonał on jak ichś 
zm ian lub przeprow adził potrzebne w in teresie  
kra ju  reform y.

Zniew oleni przeto jesteśm y do w yrzeczenia 
przykrego p rz e k o n a n ia , że po zw ołaniu sejmu 
krajow ego i po jego działan iach  żadnych nie czy­
nim y sobie n a d z ie i ; ta k  ja k  rów nież dotychcza­
sowe działan ie  R ad  powiatowych najm niejszej nie 
przyniosło korzyści d la  kraju  naszego.

W szystk ie  te  insty tucje  autonom iczne bardzo 
wiele ro zp raw ia ją , obradują, regu lam inu ją , w ynu­
rza ją  s ię ,  p ro jek tu ją  — lecz p rak ty czn y ch  sk u t­
ków nie w idzim y. J e s t jo  nader sm utny rezu lta t a le  

udow odniony. W szelkie zaś złudzenie 
tym  k ie ru n k u  jesz szkodliw e, lepiej bowiemw

praw dzie  zajrzeć w oczy, ja k  się  od niej odw ra­
cać. D latego jeszcze raz  pow tarzam y, że sejm 
nasz nie przysporzy krajow i pom yślniejszych s to ­
sunków .

O kólnik R ad y  szkolnej krajow ej.
do c. k, naczelników powiatowych.

Ponieważ grec. kat. konsystorz metrop. lwowski 
w skutek odezwy Rady szkolnej krajowej z 15. lu ­
tego b. r. 1. 606, przypominającej art. III. 3 sta tu tu  
org. Rady szkolnej, doniósł Radzie szkolnej krajowej, 
że polecił dziekanom tudzież proboszczom lwowskiej 
dyecezji, aby zamknęli swoje czynności jako nad­
zorcy szkół ludowych, a szkoły bez nadzoru pozo­
stać nie m ogą, przeto Rada szkolna kraj. u staw ia, 
dla szkół będących dotąd pod nadzorem gr. kat. 
metropolity lwowskiego konsystorza, i aż do chwili 
kiedy sprawa ta  w drodze ustawodawczej ostatecznie 
uporządkowaną zostanie, następujące prowizoryczne 
nadzory :

a) nadzór powiatowy składać się będz ie :
1. w myśl §. 51. rozp. ministr. z 19. stycznia 

1853 (Dz. u. p. N. 10) z c. k. naczelnika powiato­
wego lub z c. k. urzędnika, którego naczelnik do 
tego przeznaczy;

2. z delegata W ydziału Rady powiatowej od­
nośnie do ustawy gm. §. 98. i ustawy o reprezenta­
cji powiatowej §§. 20. i 29.;

3. z wybranego przez dwóch powyższych człon­
ków nauczyciela ludowego, jeśli być może zamiesz­
kałego w miejscu gdzie się znajduje c. k. urząd po­
wiatowy.

b) Nadzór miejscowy powierzony będzie w zasadzie 
istniejącym już komitetom szkolnym albo też 
osobom zaufanym przedstawionym Radzie szkol­
nej krajowej do zatwierdzenia przez nadzór po ­
wiatowy.
Rozumie się samo przez s ię , że przez to roz_ 

porządzenie prawo ordynarjatu do nadzoru nauki r®- 
ligji nietkniętem  zostaje, a nadzory powiatowe dostają 
polecenie w tym  względzie popierać biskupich ko­
misarzy.

Rada szkolna kraj. ma to przekonanie, że du­
chowieństwo o naukę religji jak  największe będzie 
miało staranie.

Powyższą uchwałę Rady szkolnej kraj. poleca 
się panu ja k  najrychlej w życie wprowadzić, i wszel­
kich dołożyć starań , aby nowe nadzory szkolne szybko 
i energicznie działały w duchu rozporządzeń Rady 
szkolnej krajowej.

Gdybyś pan sam nie mógł wejść w skład po­
wyższego kom itetu, natenczas powierzysz pan tę  
czynność urzędnikowi, obeznanemu z przepisami 
szkolnemi i mogącemu się gorliwie i z zamiłowaniem 
zająć tak  ważną sprawą.

Równocześnie wzywa się Radę powiatową, aby 
członka z grona swego do kom itetu tego wysadziła, 
z członkiem zaś tym porozumie się pan naczelnik co 
do wybrać się mającego nauczyciela jako trzeciego

Trzy ustępy z powstania polskiego 1863/ 4.
przez półkownika Edm unda Calliera.

(C ią g  (lalsr-y .)

Zaalarmowanie W arszawy było mojem raarze- 
iem ulubionem ; zginąć na bruku naszej stolicy, 
yło upragnionem uwieńczeniem moich działań i świe- 
lem zakończeniem mojej karjery powstańczej. ^
 ̂ Chciałem zaniepokoić W arszawę z oddziałami 
rrabowskiego i Bajera w połączeniu z moją strażą 
fzyboczną równocześnie na wszystkich rogatkach z 
ej strony W isły, aby tym sposobem Moskwę spo­
wodować do zaciągnienia chociażby cząstkowego 
wojsk rozpostartych po województwie, a przez to 
podziewałem się większej swobody na polu moich 
kiałań wojennych.

Rozważywszy wszelkie stosunki w najdrobniej 
zych szczegółach, przyszedłem nakoniec do przeko­
nania , że powstanie nasze widocznie mdleje i że po 
em omdleniu zgon jego niechybnie nastąpi. Przy- 
:naję się szczerze, iż patrząc na to  wszystko, co się 
ia około mnie działo, stygnąć począłem w zapale 
noim powstańczym i w zamiłowaniu takiej wojaczki.

Fizycznie i moralnie zbity, stanąłem przed roz­
miniętą w szyku bojowym garstką wiernych moich

towarzyszy i zapytałem się, ktoby za mną chciał|województwa Mazowieckiego, 
wpaść do stolicy? Jakby  zaelektryzowani wszyscy — ~ ~ ‘ -• > --
ostrogą konia ubodli i z szeregu krok jeden naprzód 
występując, nowy szereg utworzyli.

T a g a rs tk a , k tó ra  choć uchodziła p a rta  prze­
mocą nieprzyjaciela, zawsze chętnie służbę pełniła i 
gromadnie się trzym ała w ehwili grożącego niebez­
pieczeństwa; od wystąpienia z pod Czamanina dnia 
17. czerwca po dzień dzisiejszy nie rozbita, chciała 
ostatecznie dowód złożyć swego poświęcenia bez gra­
nic, swego przywiązania i zaufania do mojej osoby.
Niewypowiedziany żal mnie ogarną ł, łez rozpaczy 
połknąłem i z sercem rozdartem odwróciłem się od 
ukochanej W arszawy,.... chwila ta  dla mnie nader 
pam iętna !....

Obrotami tem i, jak  później się dowiedziałem, 
w rzeczy samej zaalarmowałem stolicę. W  rok pó­
źniej czytałem w jakiejś gazecie niemieckiej, iż prze­
dnia straż mojej bandy zjawiła się pod sam ą W ar­
szawą i popłoch ogólny w miejscowej sprawiła zało­
dze.... H m ! Ta przednia straż mniemanego oddziału, 
to straż moja przyboczna — trzydziestu Krakusów.

Żądałem uwolnienia od stanowiska dotąd zaj­
mowanego, a nie w ogóle od służby w sprawie na­
rodowej. Pełniąc obowiązki naczelnika sił zbrojnych

uważałem ty tu ł pułko­
wnika za nic więcej, jak  za odznakę wojskową. P o ­
mimo tego R ząd Narodowy nadesłał mi podwójną 
dymisję, podczas gdy pragnąłem być uwolnionym od 
odpowiedzialności, jak a  według mego pojmowania na 
mnie, jako na naczelniku wojewódzkim ciążyło.

N a dobrych chęciach walczenia za naszą spra­
wę nigdy mi nie zbywało i zbywać nie będzie; z a ­
radnością dosyć mniemam się uposażonym , aby na 
przestrzeni ziemi polskiej oddział utworzyć niezale­
żnych straceńców i z nimi podtrzymywać powstanie, 
boć to widocznie jedynem było zadaniem Rządu N a­
rodowego, w którego ręku spoczywały losy dwudzie­
stu  miljonów Polakow. Spodziewałem się, że mnie 
przekaże do jakiego pułku istniejącego, lub że mi 
oddział jak i sformować poleci, lub do sztabu jakiego 
wcieli, lub odrębne pole działań wojennych wskaże. 
N atom iast przysyła mi podwójną dymisję i tem sa­
mem na zawsze mnie od siebie odpycha.

W  takiem  położeniu cóż mi pozostawało ? Jako 
prosty żołnierz pod zmyślon ern naz wiskiem w szeregi 
wstąpić powstańcze? R ozdrażnione rany na to mi 
nie pozwalały. W yjść za granicę i ,  tu ła jąc  się po 
obczyźnie, odczekać chwili pomyślniejszej, było d rugą  
ostatecznością, do której się uciekłem.



w składzie komitetu. Ma to być człowiek ile możno 
ści odpowiadający położonemu weń zaufaniu. Korni, 
te t porozumie się co do sposobu w jaki najłacniej 
zadanie swe uskutecznić może, i obejmie niezwło- 
nie swe urzędowanie.

Rada szkolna wzywa gr. kat. metrop. lwowski 
konsystorz. aby polecił nadzorom dekanalnym wy­
dać nowym nadzorom akta dotyczące, a pan naczel­
nik wezwie ze swej strony nadzory dotychczasowe 
dekanalne, aby akta szkolne na ręce pańskie łub za- 
zastępcy składały.

Lwów dnia 23. kwietnia 1868.

Korespondencje.
Paryż 3. maja 1868.

Mimo zapewnień pokojowych, głoszonych po 
dziennikach rządowych, wieści wojenne co chwila 
zakłócają pokój... Czemu przypisać należy te ciągle 
ponawiające się wieści ? Oto co dzień rano słychać 
tylko o karabinach Chassepota albo Remingtona, o 
kartaczownicach, o statkach atakujących, o twier­
dzach postawionych w stanie obrony — o MoltkiSm, 
ujętym podczas gdy zdejmował plan fortecy Metz 
i t. p. Czy więc kryzis przejdzie w wojnę euro­
pejską. czy też zakończy się wyborami ogólnemi, 
żaden człowiek rozsądny przewidzieć nie potrafi. 
Dzienniki opozycyjne dopełniają tej niepewności; 
analizują one z największą drobiazgowością każdy 
czyn, a gdy rząd mówi lub zachowuje milczenie, to 
wszystko jedno—zawsze mu przypisują jakieś podej­
rzane zamysły. I  gdyby te niepokojące pogłoski krąży­
ły tylko na giełdzie, toby popłoch nie był tak powsze­
chny, lecz chmury czarne zaciemnieją nam coraz mo­
cniej horyzont. W  narodzie tak gorączkowym jak 
Francuzi, gdy się rozgłaszają bezustanuie jakieś 
kombinacje, to takie przepowiednie skończyć się 
mogą na urzeczywistnieniu,., kula sama poleci. 
Już w roku zeszłym dziennikarstwo paryzkie o 
o mało nie wywołało wojny o Luksemburg.

Główną kwestją obecną jest rozbrojenie —każdy 
zapytuje się w gniewie, które z państw rozbroi się 
najpierw ? Niepodobna je s t , aby ta sprawa pozostała 
na stanowisku platouicznem, bo gdy Francia z jednej 
strony a Prusy z drugiej będą ją  sobie odsyłać, to 
w końcu powstanie wicher !.. Fortyfikacja Moguncji, 
zamierzona obrona Trewizy, oto odwet za Luksem­
burg. Prusacy są to aroganci — zarozumiali ; oni 
wciąż mają „na ramię broń!.“ Czyliż wPrusach za­
równo jak we Francji nie ma ludzi rozumnych, poj­
mujących słe skutk i, jakie za sobą pociągnie wojna 
zacięta dwóch narodów ?

Przed kilkoma laty Anglja i Stany Zjednoczo­
ne były bliskie wydania sobie wojny; obawa złych 
skutków zdaje się doszła najwyższego stopnia ; nagle 
z Manszestru grono ludzi spokojnych i poważnych 
wylądowało w Nowym Jo rku , gdzie zastali również 
grono podobnych ludzi. W  kilku dniach zredagowali 
projekt traktatu, a poparci przez opinję publiczną 
przedłożyli go swoim rządom. Wojna bratobójcza 
została powstrzymaną. Nie upatrując braterstwa mię­
dzy Francuzami i Prusakami, jednak przypuścić mo­
żna, że Napoleon III. i Bismark gotowi pójść za 
przykładem Anglików. Lecz czyby przewaga Francji 
na tem zyskała, to pytanie... Inni znów mają to 
przekonanie, że wcześniej czy później Prusacy na­
stręczą powód do kłótni i że rząd Napoleona III. 
uchwyci j ą , aby kartaczami zniweczyć zjednoczenie 
Niemiec, do którego fundamenta tak zręcznie zbudo­
wał Bismark.

W  Reszkach pożegnałem się ze swoją strażą 
przyboczną; łzy towarzyszy gorzką łzę z oczu mi 
wycisły, a słowa pożegnania na ustach mi konały. 
Droga ta chwila wyryła się w głębi duszy mojej i 
smutne na zawsze pozostawiła wspomnienie.

Michał Zieliński, mianowany podpułkownikiem, 
objął po mnie dowództwo sił zbrojnych województwa 
Mazowieckiego.

Andrzej Bogusz odprowadził mnie aż do gra­
nicy księztwa Poznańskiego: po drzodze wystarał
się o fundusz prywatny, by mnie zabezpieczyć od nę­
dzy, na którą niezamożni wychodźcy wystawieni, i 
tak podał mi sposobność do dzielenia się nieraz z da­
wnymi, mniej pod tym względem szczęśliwymi, to­
warzyszami broni.

W  Prusach ścigano mnie listami gończemi, 
nie pozostało mi więc, jak za dalszą jeszcze gra­
nicę wyjechać.

Około 15 sierpnia 1863 przybyłem do Paryża. 
Obszerne dzieło moinaby napisać o tem, co tu się 
działo pomiędzy naszymi współziomkami. Wychodź- 
two dziennie wzrastało i z niem potęgowała się nędza, 
której nie jeden z naszych powstańców smutną padł 
ofiarą.

Z powodu zwycięztwa Anglików w Abissynji, 
przesłał cesarz swe powinszowania królowej angiel­
skiej.

Wiadomości polityczne.
Aiistrjn i Węgry. W reszcie i Mora- 

wja poczuła się do wspólności narodowej z Cze­
chami ; k ilka Rad powiatowych zaniosło protest 
przeciw projektom finansowym p. B restla , wzy­
wając przytem W ydzia ł, by poczynił u cesarza 
odpowiednie k ro k i, ażeby zmieniono w rządzie 
dotychczasowy kierunek, zgubny i nieodpowiedni 
potrzebom i wymaganiom ludności morawskiej, a 
natom iast by postępowaniami rządu kierował 
system szanujący p r a w a  k o r o n y  c z e s k i e j  
Aktem tym w ykazała M oraw ja, że mimo w ięk­
szego tam  niż gdzieindziej napływu Niemców chce 
trwać przy dawnym związku z pobratymczymi 
Czechami.

Z nad granicy mołdawskiej donoszą, że ru 
muńskie władze graniczne odebrały od rządu swe­
go n ak az , by za paszportami austrjaekiem i wpu­
szczano tylko jadących za kupieckiemi interesami, 
od reszty zaś podróżnych m ają te władze żądać 
przyrzeczenia, iż dłużej nad parę tygodni w Ru- 
munji nie zab aw ią , a nawet złożenia kaucji w 
celu lepszego, niż samo słowo zagw arantow ania, 
że przyrzeczenia dotrzymają.

Komisja budżetowa Izby deputowanych Rady 
państwa uchwaliła polecić Izbie do przyjęcia u s ta ­
wę finansową według projektu rządowego ze 
zmianami w pozycjach liczbowych, jak ie  wynikną 
z dyskusji szczegółowej.

Dzisiejsza „Gazeta w iedeńska" ogłasza sank  
ejonowane ustawy o uregulow ania  postępowania 
p rzy  składaniu  przysięgi w obec sądów i o znie 
sieniu aresztu za długi.

„Reichsraths-Correspondenz“ donosi, że Rada 
ministrów uchwaliła odroczenie Rady państwa od 
końca maja do w rześnia, a zwołanie sejmów kra­
jowych z początkiem czerwca.

Efraucja. Gabinet tuileryjski, jakkolw iek 
chciałby się zająć obecnie głównie spraw am i eu- 
ropejskiemi, raz po raz masi zwracać swoją uw a­
gę na stosunki w innych częściach świata. W Ja- 
ponji napadli tam tejsi m ieszkance na  załogę
korwety francuzkiej i w pień ją  wycięli. Stało 
się to w pobliżu Hiego' na terytorjum ks. Tozy. 
W odwet wzięli Francuzi 40 ludzi księcia Tozy do 
n iew oli, zajęli okręty z Hiego i ośw iadczyli, że 
jeżeli mordercy nie zostaną wydani do 14 dni, 
wszystkich 40 powieszą na masztach swojego 
okrętu. Rząd państwa Mikado przyrzekł w praw­
dzie udzielić zadość uczynienia, ale dotychczas 
wszelkie rezultaty tej obietnicy były bardzo 
wątpliwe.

Z drugiej strony dochodzą nas wiadomości 
o nowych zaw ikłaniach pomiędzy Paryżem  a be 
jem Tunisu, które, jak  donoszą niezawisłe dzien­
niki francuzkie, coraz większe przybierają roz­
miary.

Donoszą z P ary ża , że tam tejsza policja 
miała wpaść na ślad jakiegoś tajnego sprzy- 
siężenia, które przygotowuje umysły do wybuchu 
rewolucyjnego i ma być w nader ścisłych stosun­
kach z Mazzinim. — Za prawdziwość tej w ia­
domości wcale jednakże nie możemy ręczyć.

Życie, jakie tu  się prowadziło, w ogóle nie 
było życiem, jakie się spędza na zagonie ojczystym 
lub w innych czasach za granicą; był to jakiś stan 
odurzenia, z którego człowiek tylko chwilami się 
wyrywał, a i te chwile wypełniały się ponurem roz­
ważaniem losów swoich, rodziny i kraju całego.

Nikt się też dziwić nie może, iż w takich oko­
licznościach nie jeden z nas rzucał się w odmęt ży­
cia, którego ani nazwać ani określić nie podobna. 
Zresztą trudno nawet było pomyśleć o życiu normal- 
nem w chwili, gdzie na ziemi polskiej "krew bratnia 
jeszcze płynęła.

Był czas, że i ja  nie byłem lepszy, lecz po 
walce wewnętrznej lepsza cząstka odniosła zwy- 
cięztwo,

Taki stan chorobliwy trwał aż późno w jesień; 
w tym czasie przybył z Polski do Paryża Michał 
Zieliński, Laury, Bronisławski, Bajer, Czokliński, 
Młochowski, Syrewicz i wielu innych z moich da­
wniejszych podkomendnych.

Poznałem też dyplomatyczną część naszej tak 
zwanej inteligentnej emigracji , ale z tych wszystkich 
znajomości nader smutne zachowałem wspomnienie.

Poznałem Mierosławskiego i niektórych stron­
ników Czartoryskiego; przy tej sposobności przeko-

Sleiiicy. Parlam ent celny odbywa ciągle 
posiedzenia. Ma on tworzyć wstęp do całkowi- 
tego zjednoczenia Niemiec, tem dziwniej, że w tej 
tak wyłącznie niemieckiej instytucji muszą brać 
udział Polacy jako reprezentanci księztwa Poznań­
skiego i Prus zachodnich a więc krajów, które 
nigdy nie należały do Niemiec ani przez tradycje 
historyczne, ani przez sympatje przeważnej części 
ludności. Ze interpelację względem zniesienia 
królestwa Kongresowego do ministerjum mieli wy­
stosować posłowie polscy w parlamencie celnym 
pisaliśmy przed paru dniami. Dziś tylko czeka­
my na wiadomość kiedy uczynią to, winni są oni 
to i kraju interesom i własnej godności. Atoli i 
między Niemcami nie zupełna panuje harmonja. 
Posłowie Niemiec południowych w ogóle są n ie ­
przychylni jedności Niemiec pod pruską e g id ą , a 
że są przytem liczni, tworzą silne stronnictwo, s ta ­
nowiące opozycję, nie tyle względem samego rzą­
du ale bardziej jeszcze względem ministerjalnej 
większości. Drugą frakcję opozycyjną stanowią 
prawdziwi szczerzy postępowce (dawna partja  
W aldeka w sejmie berlińskim). Najmniejszą li­
czebnie ale zato najbardziej między sobą wiązaną 
partję tworzą Polacy. Przy ostatn ich‘ głosowa­
niach trzy te partje głosowały razem i okazało 
s ię , że m ają większość i wnioski m inisterjalne 
zostały odrzucone; były one wprawdzie małej wa­
gi, ale wiele już znaczy, jeżeli Polacy zdołali takie 
zająć stanow isko, iż są w stanie rozstrzygać w 
sporze między dwoma przeciwnemi stronnictwami. 
Nie pierwszy to już raz udaje się to polityce polskiej 
w sejmie p rusk im , mogliby z tego przykładu 
brać wzór dla siebie i naukę nasi delegaei w R a­
dzie państwa.

Anglja. Przyjęcie pierwszej rezulucji 
Gladstona w sprawie kościoła panującego w Ir- 
landji zupełnie zmieni sytuację w Anglji, choćby 
nawet potwierdziła się w iadom ość, że Disraeli 
ani parlam entu nie myśli rozwiązać, ani też sam 
nie ustąpi. Pozostawanie jego ' gabinetu pomi­
mo ustatniej uchwały Izby niższej jest eiewaka- 
wym dowodem, jak  niechętnie złożyli Torysi 
swą władzę i powierzyli s‘ter państwa komu in­
nemu. Usposobienie tego stronnictwa najlepiej 
maluje odpowiedź lorda Derby, k tórą on udzielił 
na posiedzeniu Izby wyższej z dnia 28go z. m. 
na zapytanie lorda Granwille : co powinien uczy­
nić rz ą d , gdyby przy głosowaniu nad rezolucjami 
Gladstona pozostał w znacznej mniejszości. Lord 
Derby oświadczył, że stanowczej odpowiedzi dać 
wprawdzie nie m oże, gdyż nie jest członkiem 
rządu , że jednakże nie radziłby wcale m inister­
s tw u , aby ustąp iło , gdyby naw et tylko m niej­
szość członków parlam entu stanęła po ich stronie, 
gdyż krok podobny nie zgadzałby się wcale z je ­
go obowiązkami względem korony i całego kraju. 
Na szczęście przy rozwiniętem życiu politycznem 
w Anglji jest tani dość środków, aby zmusić lu­
dzi zacofanych do oddania steru w ręcu tych , 
których postępowa większość narodu powoła do 
pełnienia najwyższych obowiązków.

Wschód. Konsul moskiewski w B ukare­
szcie oświadczył, źa jest umocowany od swego 
rządu do rozpoczęcia rokow ań w sprawie uchy le ­
nia' ju rysdykcji  konsularnej. Widocznie stara się 
Moskwa zaskarbiać przychylność Rumunów.

Z Rumunji w sprawie żydowskiej codziennie 
sprzeczne dochodzą wiadomości. Dzienniki zag ra ­
niczne a zwłaszcza wiedeńskie  w niebogłosy krzy-

nałem się, że na nieszczęście są u nas ludzie, którzy 
prywatę swego naczelnika nad sprawą narodową 
przenosząc, gotowi nawet ze szkodą publiczną wprządz 
się do wozu tryumfalnego swojego półbożka. Dla zy­
skania zwolenników nieraz taki sekciarz głaszcze 
próżność i miłość własną niedoświadczonych, wma­
wiając w nich zdolności i zasługi po części urojone, 
„na których tylko  ̂ci bałwani w kraju poznać się 
nie potrafili-* Doświadczenie zaś psychologiczne uczy, 
że pochlebstwo najdziolniejszą jest bronią do podbi­
jania umysłów nawet wytrawnych i silnych charakte­
rem; ileż łatwiej młodzieniec wśród walk wewnę­
trznych i troski o jutro, odurzony kadziłem pochwal, 
staje się satelitą owego słońca, które obok własnego 
blasku i jego wielkości jaśnieć pozwala.

Od wszelkich zabiegów stronniczych, w które 
prawie każdego wychodźcę wciągnąć usiłowano, cał­
kiem się usunąć, za obowiązek patryotyzinu uważa­
łem. W  państwie bowiem uiezależnem pojmuję par­
tje, są one naturalnym wynikiem życia politycznego, 
ale w narodzie podbitym, w chwili wydobycia się 
z pod jarzma ciemiężców swoich, stronnnictw nie 
pojmuję.

(C. d. n.)



czą o prześladow aniu  żydów , poparte w tem  urzę- 
dow em i notam i konsulów  znaczniejszych  p aństw  
eu rop ejsk ich , z drugiej zaś strony dzienn ik i ru­
m uńskie raz poraź zaprzeczają tym  w ieściom .

M iędzy ludnością turecką a  czarnogórską  
p rzy sz ło ‘do s ta r ć ,  które jed nak  nie m iałyby w ię ­
k szego  znaczenia , gd yb y  nie naprężone stosunki 
m iędzy rządem  tureckim  i ludnością muzułmań  
sk ą  a S łow ianam i południow ym i. Postępowanie  
zaś rządu tureckiego, zam iast łagodzić, jątrzy  
ty lk o  bardziej, m ianow icie coraz w ięk szem i po­
datkam i ; i tak  nałożony dziś na Bośnję podatek  
w ynosi od k onia  70 centów , od krow y 50 cent., 
od ow cy 3 0  cent., od każdych drzw i lub ok na w 
domu 3 0  cant. Całem  szczęściem  to ty lk o  . że 
po oddaniu tego  podatku znowu żaon ego  nie m a, pó­
k i się  rządow i tureckiem u nie podoba znowu no­
w y  podatek  nałożyć.

W  Bulgarji znowu zaprow adzono pobieranie  
poodównego nie ty lk o  od dojrzałych  a le także i 
od d z ie c i, choćby zaraz po urodzeniu; przeciw ko  
takiem u przeciężeniu kraju zan ieśli Bulgarow ie  
protest do S u łtana, przedstaw iając uł óstw o kraju 
i ztąd pochodzącą n iem ożliw ość p łacenia  w sp o -  
m nionego podatku. C iekaw ą jest rzeczą, co z tym  
protestem  pocznie W . P o r ta , postaw iona m iędzy  
potrzebą p ien iędzy, a k oniecznością  nieobraża- 
nia ludności chrześćjańskiej dając odm owę jej proś­
bom.

N a dow ód dobrych w obecnej chw ili stosun ­
ków  m iędzy Rumunją i  Serbją donoszą, że w  Bel 
gradzie ma być dzień urodzin k sięc ia  K arola bar­
dzo u roczyście obchodzonym .

W  A tenach zaczyna podnosić g łow ę n iechęć  
do M oskwy; tłum aczy się  ona łatw o zawodam i do- 
znanem i w  ostatnich czasach  z jej s tr o n y : K an  
dja upada, m imo zaręczeń pom ocy m osk iew sk iej, 
w  Turcji u cisk  Greków jeż e li s ię  zm nien ia , to w  
tem  w cale niem a zasługi M oskwy, a o rozszerze­
niu granic n iepodległej Grecji ani słychać , choć 
ob ietn ice carsk iego  gab inetu  od la t k ilk u  w  c ią ­
giem  oczek iw aniu  w ojny o n iepodległość utrzy­
mują um ysły  patryotów .

Również donoszą nam z S e r b j i, że tam  w  
partji opozycyjnej w ie lk ie  w rażen ie zrobił list 
U kraińców  pod tytu łem  ,,P osłan ie do braci Ser 
b ów “ o którem przed dwom a m iesiącam i zd aw ali­
śm y spraw ę naszym  czyteln ikom . U kraińcy w ysta ­
w iają w  niem  M oskali jako nieprzyjaciół całej 
S łow iańszczyzn y.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* (L e g a t  d l a  z a k ł a d u  O s s o l i ń s k i c h . )  Ka - 

pitan K., który niedaw ncum arł w B ernie, legował testamen­
tem na rzecz Zakładu Ossolińskich we Lwowie cały 
swój a nader liczny zbiór obrazów olejnych i sztychów. 
Wiele między niemi znajduje się drogocennych egzempla" 
rzy; z olejnych dwa oryginały: Murilla i Rubensa, prze- 
dewszystkiem na siebie zwracają, uwagę znawców.

* Z a k ł a d . k r e d y t o w y  w ł o ś c i a ń s k i .  Dalszy 
wykaz gmin, które do Zakładu kredytowego włościańskie 
go przystąpiły: P o w i a t  D r o h o b y c z ,  Litynia, P r z e ­
m y ś l  Kupno, Barycz, Skład solny, Kniażyce, L w ó w  
Kozielniki, Sokolniki, Maliczkowice, Hodowica, Porszna, 
Lwów, Basiówka, Pasieki, Zboiska, Zimno woda, Kalt- 
wasser, Zimnowódka, Rudno, Nawaria. G r ó d e k  M szana 
Obroszyn. R a w a  Magierów, Domaszów, Sałasze. Eisin- 
gen, Mosty małe, Pomłynów, Ruda magierowska, Korszow. 
C i e s z a n ó w  Chliwiska z Lipiem. B o b r k a  (miasto) 
Bobrka- D o l i n a  Bubniszcze. K o s s ó w Wierzbowce 
Czerhanowka. Z a l e s z c z y k i  Tłuste. K a m i o n k a  s t r u -  
m i ł o w a  Jakimów. R o p c z y c e  Ropczyce. P i l z n o  
Brzeźnica, Gumniska — co z dawniej ogłoszonemi 212 
gminami czyni razem 251 gmin.

* W y p a d k i .  Rozalia Kunigra uwięziona w Z a­
leszczykach za kradzież, odebrała sobie życie w areszcie d. 
27. z m. prZe2 powieszenie. — Lea Goldberg, kramarka z 
Kupczyniee, bezdzietna a wdowa, pojechała dn. 4. marca 
b. m. do Tarnopola i więcej nie wróciła. Z początku nie 
uważano jej nieobecności, ponieważ miała odsiadywać w 
Tarnopolu karę aresztu. Dopiero dnia 12. b. m. włością 
nin pewien przechodząc koło studni leżącej w polu, pół 
mili za Kopczyńcami: gdy w nią spojrzał przypadkiem, 
postrzegł wewnątrz kobietę nieżywą z roztrzaskaną głową 
Była to, jak się po wydobyciu zwłok pokazało, Lea Gold 
berg.

* „Liberte“ donosi o następującym wypadku w 
domu obłąkanych: Młody blondyn przechadzał się swo­
bodnie wieczorem po ulicach Paryża, gdy nagle rzucili 
8ię nań trzej nieznani ludzie i, nie mówiąc słowa, za­
kneblowali mu usta i wsadzili do powozu. Konie porwały 
się do szalonego biegu, który po upływie godziny zwol- 
uiał. Zatrzymano się w wielkim, ciemnym, żadną lampą

nieoświetlonym dziedzińcu. Trzej towarzysze wysadzili z 
powozu młodzieńca; zanieśli go do pokoju słabo oświe­
tlonego i drzwi na klucz za nim zamknęli. W ięzień robił 
wrzawę, tłuk ł się rękami i  nogami i wrzeszczał w niebo- 
głosy — ale wszystko nadaremnie. Ze znużenia wreszcie 
zasnął. Nazajutrz gdy się zbudził, stały drzwi jego pokoju 
otworem. Zszedł więc na dziedziniec ocieniony drzewami 
po którym przechadzali się tam i napowrót w blasku 
słońca dwaj przyzwoicie ubrani ludzie. Ujrzawszy ich, 
szybkim zbliżał się ku nim krokiem, gdy jeden z prze­
chadzających się postąpił naprzeeiw niemu i trzymając 
w ręce kapelusz rz e k ł: „Zaprezentuję pana memu przy­
jacielowi, lecz uprzedzam, że ten szaleniec od dwu dni 
wyobraża sobie, że jesteś Synem bożym, lecz to być nie 
może, gdyż ja jestem Bogiem ojcem i wiem dokładnie, że 
nie jest moim synom” . Nieszczęśliwy dostał się do domu 
obłąkanych. — Lecz jakże można znajdować się w domn 
obłąkanych nie będąc szalonym, być gwałtem ujętym i 
zamkniętym ? Któż jest ów potężny, co ma władzę pozba­
wiać w ten sposób bliźniego wolności, nie pytamy już 
dla czego, lećz jakiem prawem. Dom obłąkanych, o któ­
rym mowa, jest zakładem Ś. Anny. Dyrektor trzymał 
kilka tygodni młodzieńca pod kluczem, następnie przy­
rzekł wypuścić go, jeżeli da słowo, że Paryż opuści. 
Młodzieniec wzbraniał się, wsadzono go więc znów do 
powozu i zawieziono do Ville-Evrard, gdzie po ponownem 
sześciotygodniowem więzieniu wolność odzyskał. — 
W edług wiadomości dochodzących z wiarogodnego źródła, 
dodaje Liberte w końcu, młody ów człowiek jest p. Teulat, 
guwerner dzieci księżnej Broglie.

Przemyśl 3. maja.
Udzielamy wam krótki życiorys nad grobem 

stojącego staruszka; żołnierza kościuszkowskiego, ka­
pitana b. w. p., ozdobionego krzyżem polskim, legji 
honorowej fran. i medalem św. Heleny, który cierpiąc 
brak najniezbędniejszych potrzeb do życia, znosi swą nie­
dolę z poszanowania godną rezygnacją — z wezwaniem ogło­
szenia go w waszem czasopiśmie, w celu obudzenia zasłu­
żonego współczucia u ziomków i niesienia mu pomocy.

W stąpił on był jako ochotnik w szeregi narodowe 
dnia 15. stycznia 1792r. mając lat 15, walczył pod ks. J ó ­
zefem Poniatowskim , później pod Kościuszką i Madaliń- 
skim do r. 1795. W yparty wraz z wojskiem przez Prusa­
ków z Bydgoszczy dostał się do Lwowa, a w r. 1799 do 
W łoch, gdzie przydzielono go do 1. pułku ułanów legjo- 
nów, pod jen. Kniaziewiczem. W r. 1800 b ra ł udział w 
bitwie pod Marengo i w innych potyczkach pod jen. Ma- 
szeną. W r. 1801 wysłany na wyspę St. Domingo pod jen. 
Eklerem , bił się z A nglikam i, a roku 1803 powrócił do 
Francji. W r. 1804 walczył wHolandji pod jen. Maramant 
w r. 1805pod Austerlitz. Od r. 1806 brał udział w rozmaitych 
bitwach przeciw Prusakom i Moskalom do r. 1808, w którym do 
Iliszpanji wymaszerował. W r . 1812 wyruszył do Polski , 
dalej do Moskwy, brał udział w wielu b itw ach, w roku 
1813 walczył w całej kam panji, powrócił do Francji, 
wzięty przez Szwedów w niewolę pod Chatenemille, od­
dany Moskwie, zagnany na linję kaukazką, do służby mo­
skiewskiej zmuszony walczył z Czerkiesami i Czeczeńcami 
w pułku dragonów narskich od r. 1815 do 1817. Powró­
ciwszy za amnestją do Królestwa polskiego przydzielono go 
do 1. pułku strzelców konnych. W. r. 1825 umieszczony 
w korpusie inwalidów i wetenarów dla słabości zdro­
wia z odniesionych ran. Dnia 21. listopaga 1830 r. otrzy­
mał emeryturę. Na głos powstania 29. listopada t, r. 
udał się na plac bo ju , 9. grudnia przydzielony do 1. 
pułku Krakusów jako organizator obok pułkownika Zu- 
chowskiego, 1831 ranny pod Sandomierzem. Przez jen. 
Weisenhofa przeznaczony na placmajora i komisarza wo­
jennego do 4 m iast: Skalmierza, Działaszyc, Jędrzejowa 
i Pińczowa z ich obwodami. W odwrocie jen. Różyckiego 
złączył się z jego korpusem, który party przez Moskali 
przeszedł rzekę Nidę; pod wsią Michałowicami, gdzie ko­
nia pod nim ubito , ranny przez kolegów z placu boju 
uniesiony i z tymiż do Berna zawieziony. Odniósł 17 blizn, 
prawe oko wystrzelone, 3 żebra w lewym boku złam ane; 
dziewięćkrotnej niewoli doznał, emeryturę za wzięty udział 
w powstaniu u trac ił, a powróciwszy z Berna do rodzin­
nego miasta Jasła nikogo już z rodziny ani znajomych 
nie zastał. W r. 1846 gdy chłopi zniszczyli dwór w Prza- 
nie dolnej, gdzie właśnie bawił, zbili g o , pokaleczyli i 
do więzienia oddali zkąd słaby wyszedł i odarty ze wszyst­
kiego. Żyje on z łaski uczciwych ludzi i dopokąd starzy 
jego koledzy i znajomi przy życiu b y l i , był starzec dobrze 
zaopatrzony, później młodsi koledzy w spierali go jako tako 
lecz gdy i tych śmierć zabrała, a inni z tych stron wy­
nieśli się, położenie jego pogorszało się stopniowo, tak że 
dziś prawie zupełnie jest opuszczony. W lutym 1867 r. 
pani pułkownikowa Czosnowska, pp. Plagowski i Bratow- 
ski raczyli nadesłać mu 97 z ł r , p. Pawlikowski 45 złr. 
a kasyno mieszczańskie lwowskie25 złr. Oby Pan zastę­
pów sowicie nagrodził tych zacnych Dobrodziejów!

W nocy 10. lipca t. r. podczas powodzi musiano 
go przez okno wynieść na strych , gdzie 2 dni przesie­
dział , a co woda zostawiła zli ludzie zabrali, i tak zno­
wu ogołocony został. Tegoż miesiąca i roku zrobiono 
w Iwoniczu składkę i  z radością powiedzieć możemy za­

cni ziomkowie pospieszyli chętnie, a staruszek otrzymał 
z rąk Dr. Moszczańskiego, lekarza zdrojowego 100 złr. 
Źe one na sprawienie najpotrzebniejszej przyodziewy i na 
najskromniejsze życie dotychczas wystarczyć nie mogły, 
każdy łatwo pojmie i zrozumie smutne położenie kapitana 
b. w. p., który wstydząc się żebrać lito śc i, przyjmuje 
najskromniejsry datek z wdzięcznością, błogosławiąc dawcy 
ze łzą w oku , a znachodząc jedną ulgę w modlitwie 
prosi Boga by go już do siebie powołać raczył.

Przemyślanie dowiedziawszy się o jego niedoli po­
stanowili wziąć staruszka tego, Wojciecha Zwierzyńskie­
go z Jasła do Przemyśla, utrzymywać go i czuwać nad 
nim. Mając jednak od przeszłorocznej powodzi wiele bie­
dnych rodzin do zaopatrzenia, i tympodobne inne wydat­
ki , nie mogą podczas tej drożyzny w, pierwszej chwili 
zebrać na tyle , by podróż jego opłacić, sprawić mu nieco 
i zaopatrzyć w pierwsze potrzeby.

Wzywamy więc szanownych ziomków, aby raczyli 
nadsełać choćby i najskromniejsze d a tk i , bo ziarnko do 
ziarnka a będzie miarka, na ręce przełożonego Rady po ­
wiatowej przemyskiej W. Puchalskiego, nie zwlekając 
d ługo , byśmy jak najrychlej sprowadzić go do Przemyśla 
mogli. Pospieszmy osłodzić ostatnie niedługie już lata 
a łhoże i  dnie weteranowi polskiemu ostatniemu już pono 
żołnierzowi Kościuszkowskiemu, cierpiącemu największy 
niedostatek, a będziemy mieli to błogie uspokojenie, żeś 
my dopełnili świętej powinności naszej.

Kołomyja 3. Maja 1868.
Napróźno mężowie ludu przekonali rządy , że p o ­

tęga państw i dobrobyt narodów rośnie w miarę wzma­
gającej się populacji; u nas w Galicji niema komu tej za­
sady przestrzegać — nadto sam rząd wydając tak liczne 
paszporta, toruje drogę wychodźtwu. Nasz lud górski 
skłonny od dawna do pielgrzymek, zwykle na wiosnę wy­
chodzi na zarobek w doły, tego roku zaś opuszcza groma­
dami swe siedziby i przenosi się za kordon do Moskwy. 
Przedsiębiorcy kolei Bałta Wołoczyska (Tarnopolska 
linia) i wysłannicy, większych posiadłości bessarabskich za­
jeżdżają w nasze okolice i zabierają setkami hucułów, zna­
nych jako zdolnych i wytrwałych pracowników, zwłaszcza 
przy budowlach. Ogólna bieda z jednej a dobra płaca z 
drugiej strony stała się przyczyną tak łatwego werbunku 
Nie dziw więe że kraj nie mający przemysłu, żyiąc w 
przesądach, popada w biedę i powoli się wyludnia. Mamy 
wprawdzie m inistra ro ln ictw a; lecz ten rozpoczął swe 
ważne i wielkie zadanie reformą stadnin końskich i na 
tej idei ponoś usnął — a gdy zakupią dobra koronne, ten 
ostatni grosz wdowi, na których niegdyś huculi osiedli, 
zastaną tam same pustki wyludnione.

* T e a t r .  Dziś w teatrze polskim : „ P o  ś l i z g i e j  
d r o d z e 11, d ram .t Koziebrodzkiego.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  3. maja. W  Rouen został obrany 

posłem kandydat rządowy p. Corneille 16.700 glo­
sami przeciw 8.700.

B r u k s e l a  3. maja. Z Londynu telegrafują 
do Indenpendance, że rząd miał oświadczyć Izbie 
niższej, że parlamentu nie rozw iąże, lecz przedło­
ży nowemu parlamentowi sprawę zniesienia kościoła 
anglikańskiego w Irlandji jako panującego. Gdyby 
jednakże Izba dała ministerstwu wotum nieufności 
wtedy natychmiast ma być rozwiązaną.

L o n d y n  3. maja. Obiegają tu pogłoski , że 
Disraeli podał się do d ym isji, której jednakże kró­
lowa nie przyjęła' Gladstone postawi wniosek w 
parlamencie, aby przed załatwieniem innnych kwe- 
styj dalej toczyła się dyskusja nad sprawą irlandzką.

B u k a r e s z t  3. maja. Konsulowi austrjackie- 
mu br. Ederowi dziękował gabinet wiedeński za jego 
energiczne i gorliwe postępowanie w kwestji żydow­
skiej.

P e s z t  4. maja. W ydział klubu równości, sto­
jącego pod przewodnictwem K la p k i, postanowił 
wnieść do sejmu m otywowany protest przeciw wnio­
skom finansowym Lonyaya. Protest ten przedstawia 
rzeczony projekt jako całkowicie błędny dla kraju, 
gdyż zdolny sprowadzić ruinę majątkową stanu śre­
dniego. —- (Coby też powiedział ten klub o projek 
tach p. Brestla ; przyp. red.)



C e n n ik  g ie łd y  p ie n ię ź . i  to w a r ,  
w e  L w o w ie  dnia 5. maja 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k.
„ „ lwów. czerń. po 200 złr. w. a. sr.
„ banku hypot. gal. po 200 złr. . .
„ paoieroi czerlańskiei po 200 złr. w. a.

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm.k. )  3 
.  .  - « .  w w . a . J g ,
„ „ b mku hypot. galic. . ) _g

Obligi indemnizacyjne galic.........................
,  » WX. Krakowskiego
„ v Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emiasyi
n n n n n U • n *
r „ Iwowsko-czern. I. „ .
* n w !!■ n

Dukat holenderski .....................................
Dukat c e sa rsk i..............................................
Napoleond’o r ...............................................
Bubel srebrny ro s y js k i ...............................

„ papierowy r o s y j s k i ..........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ...............................
Pruskie bilety kasowe . . . . . . .
Półimpsrjał ro sy jsk i.....................................
Srebro ..............................................................

Kukurudza korzec 180 f. 25 złr. (loco Gródek.)

Płacą Źą dają
złr. | kr

1 
I

1 *3 
1 | kr

209 75 210 175
173 25 174 25
—■— 71 50
—■— — 1 —
76 20 76 )60
72 60 73 ) 50
81 25 8! j 75
64 55 65 ( -
— — — —
— — _ —
99 — 99 50
— —■ —. —
88150 89 25
76 75 76 75
— — — —
— — — —
5 54 5 57
9 30 9 36
1 77 I 79
1 59 1 60

— --
1 71 1 72
9 46 9 55

114 50 115 50

listopada

Telegrafowany kar# wiedeński.
Dnia 5. maja

5*/, M e ta l ik i ..........................
,  z procent, z maja i 

4*/, Pożyczka narodowa. . .
Losy pożyczki z rokn I860 .
Ik e je  banku wiedeńskiego 

„ ,  kredytowego
Londyn 10 funtów szterlingów
Srebro........................ , . .
Dukat pojedynczy

złr. kr.

56 —
57 10
62 60
*1 —

691 —
180 40
l ló 35
114 54

5 55

G ospodarstw o i handel.
Lwów 5.maja. Przychylna zasiewom pogoda dozwa­

la rychłego ukończenia robót polnych, które i tak nader 
długo się zwlekły — oziminy w niektórych miejscach 
ładnie się wykluwają, podczas gdy w innych okolicach 
zniszczały. W edług dochodzących z różnych stron wia­
domości — w ogóle oziminy znajdują się w dobrym sta­
nie, trzeba jednak zauważać; że upadek gospodarstw jest 
tak ogromny, iż we wielu miejscach z braku ziarna na 
to co zasiewano, tak  że i przy najlepszym urodzaju za 
ledwie pokryłyby się braki z przeszłych lat.

* Z O d e s s y  donoszą że przenica ozima jest tamże 
poszukiwaną i podniosła się w cenie gdyż dowóz jej jest 
nie wielki. Na żyto niemasz kupców. Ceny wełny i łoju 
stale się utrzymują. Koleje budują tam  z wielkiem po­
spiechem a codziennie niemal wystawiają się nowe pro- 
jekta, tak  że w krotce Moskwa we wszystkich kierunkach 
przerżnięta będzie doskonałą siecią dróg żelaznych; z 
Charkowa budują teraz kolej do Kurska i Azowa.

Ceny nie któijych wiktuałów w W arszawie: funą 
mięsa 121/ ,  kopijek (20 ct.), polędwicy 20 kop. (34 ct.) 
cielęciny 12 kop. (20 ct.) masła 40 kop. (68 ct.) kaszy 
50 kop. (85 ct.) mąki najpiękniejszej 10 kop. (17 ct.) 
kaszy drobnej 11 kop. (18 ct.) hreczajnej 7 kop. (43 ct.).

I * r z y j « r h i # l l  do Lwowa
z dnia 4. maja.

PP. Jarnntowski Jan z Rohatyna, Obertyński Wład 
z Leszkowa, Ochocki Jozef z Krakowa , Ks. Czetwertyń- 
ski Kalixt z Rossyi, Struszkiewicz January z Mszany dol­
nej, Niezabitowski Kwiryn z Płuhowa.

Ogłoszenie
Dyrekcja Towarzystwa muzycznego podaje do publicznej wiadomości,

że z dniem I. maja b. r. otwarta zostanie
S Z K O Ł A  Ś P I E W U

pod kierownictwem nowo pozyskanego nauczyciela

pana Mullera.
Szko ta ta dzieli się na trzy oddziały :

1. Oddział nauki p o c z ą t k o w e j  (osobno dla pań i dla panów
3 godziny tygodniowo, wpłata miesięczna 1 złr. i 1 złr 
wpisowego).

2. Oddział śpiewu s o l o  (osobno dla pań i dla panów, 3 godziny
tygodniowo, wpłata miesięczna 4 złr. i 4 złr. wpisowego).

3. Oddział c h ó r u  (wspólne ćwiczenia, 2 godziny tygodniowo,
wpłata miesięczna 1 złr. i 1 złr. wpisowego).

IK S - Życzący brać udział w tej nauce zechcą zgłosić się od go­
dziny 11. do 12. w kancelarji Towarzystwa muzycznego 
najpóźniej do 15. maja b. r. 587-3-3

Precz ze siwizną.

Woda pani Dorat,
11, rue de Caum artin a Paris. 

Użycie jednego flakonika W ody D orat 
dostatecznym i nieomylnym jest środkiem na 
przywrócenie siwym włosom naturalnego ko 
loru. Woda ta jest nieocenionym wynalaz­
kiem, tania nieszkodliwa, nie jest bynajmnie- 
farbą; bardzo skutecznie zapobiega w ypada­
n iu  włosów . i leczy wszelkiej na tury  w y ­
rzuty naskórne.

Dostać można we L w o w i e  w aptece P. 
MIKOLASCHA. 544-11-20

Szpilki do butów
systemu amerykańskiego

poleca

Hermann Jeitteles dc Syn
w  P r a d z e .  516-10-10 

Wzorowe kartk i na żądanie gratis.

§kratl%iono
27. kwietniu 1868 w Budzie powiecie Roha- 
tyńakim cztery konie, klacz i koń wiszniowo 
gniady oryginalne hucuły młode, klaczka w 
trzecim roku gniada obydwie tylne nogi w 
pięcie białe. Ogierek w trzecim roku gniady 
prawa noga tylna nad kopytem biała oboje 
rasy orientalnej. Ktoby o tych koniach miał 
jaką wiadomość raczy listownie Zarząd eko- 
uomiczny w Rudzie pjczta Rohatyn, zawia­
domić, otrzyma stosowną nadgrodę.

598-1-3

Znajduje się w aptece P iotra Mikolascha.
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W aptece Pa Hogg na ulicy Castiglione N* 2 w Paryżu (Zaszczytna wzmianka) 

ze świeżej wątroby stokfiszuTR A N
przeciw : słabościom płucowym, reumatyzmom, skrofu­
łom i lymfatycznym słabościom, liszaiom, gruczołom, 
konsumpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze­
niu i ogólnemu osłabieniu u kobiet, etc.

Wyciągi z Raportu czytanego w paryzkiej akademii 
medycznej dnia S3. Grudnia 1854.

Is Naturalny tran ze świeżej wątroby stokfiszu jest 
prawie bezbarwny.

8° Smak jego łagodny, pozbawiony cierpkości.
3° Zapach ma podobny do świeżej ryby.
4° Tran zwyczajnie sprzedawany jest brunatny nicprzy- 

flakonach i pólflakonach formatu obocznie przedstawionego 
W Paryżu u P* Hogg; w Królestwie, w Warszawie, w 
W Krakowie w aptece P* Bruno Miczyńskiego.

Rozprawa o tranie z wątroby stokfiszu

HOGG
jemnej woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego że źle 
jest przygotowany albo też że wyrabiają go ze starej 
cuchnącej wątroby stokfiszu.

(DUCHAMPS d’Avallon.) 
Wyciąg z raportu P* Lesueur Naczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym w Paryżu.
Tran bezbarwny P* Hogg zawiera w sobie prawie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w handlu trany ciemno-brunatne jak ró­
wnież pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 
Sprzedaje się on nie inaczej jak we trzechściennych 

po 8 i po 4 franki.
Składzie materyałów aptecznych P*Gallego.

P* Hogg znajduje się u autora, cena trzy franki.
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Z najdu je  się w aptece P iotra  Mikolascha. 523 5
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Filia banku angielsko-austryacfciego
309-28?

O

w e Ii w o w i e
podaje do powszechnej wiadomości,

*e począwszy od ft. Bii§top»da ft 80ft

. . .  A I Y G H A T Y  K A S O W E
z ośiniodniowem wypowiedzeniem wydaje i od wszystkich w 
obiegu będących a i y g ] z  dniem powyższym  

:°|o z OŚmiodniowem wypowiedzeniem liczyć będzie.

4

Med. & Chir. Dr.

Ignacy Rosner
operator patent, z Wiednia

osiedliwszy się wTe Lwowie w celu pełnienia 
praktyki lekarskiej zamieszkał przy ulicy 
krakowskiej w domu Gótza na 2gim piętrze 
i ordynuje od godz. 3—5tej po południu.

597-1-3

przez szkołę farmaceutów w Pa­
ryżu w 1860

k l O U E U B
GOHDBo n . cowM T R F R

L i k w o r  smołowy zgę- 
szczony p. Guyot

jest jedyną preparacją przy jętą  w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do 
przygotowania w je d n e j chwili z oznacze­

niem dozy WODY SMOŁOWEJ 
(dwie łyżk i sto łow e llkw oru do litra  
w ody, albo łyżeczk a  od k a w y  do 

szklanki.)
Jes t on najskuteczniejszym środkiem dla przy­
wrócenia normalnego stanu błonom śluzo­
wym, leczy p łuca  (bronches) i  dolegliwo­

ści kataralne pęcherza 
S k ł a d  w Paryżu w aptece P. Guyot, ulica 

Francs-Bourgeouis, 17; we L w o w i e  w aptece 
P. Mikolascha, w K r a k o w i e  w  aptece 
P. Miczyńskiego. 555-9 52

Uwiadomienie.
Podpisany podaje do powszechnej wiado­

mości, że firma Tom asza K u lczyck iego  
i Józefa  M alickiego od dnia dzisiejszego 
ra t na zawsze rozłączoną została i to w taki 
sposób, że p. Malicki został w tem pomie­
szkaniu, gdzie podp-sany lat 17 sklep swój 
mial. Z tego powodu podpisany ma sobie za 
obowiązek zawiadomić wysoką Stlachtę i 
szanowną Publiczność, że pracownię swoją 
przeniósł pod 1. 20 przy ulicy K apitulnej, 
o^ok ulicy Halickiej naprzeciw sklepu p. 
B r a t k o w s k i e g o  blacharza, i tu zawód 
krawiecki przy pomocy zdolnych pomocników, 
podług najnowszych Journali po najmierniej- 
szych cenaeh jak dawniej prowadzi. Pocie­
szając się nadzie ją, że szanowna P. T . P o ­
bieżność uwzględni wieluletnie jeg o  prace i 
doświadczoną rzetelność, i nadal w jego te ­
raźniejszym aczkolwiek szczuplejszym lokalu 
swojem szlachetnem zaufaniem zaszczycić go 
raczy. 592-2

Z najgłębszym szacunkiem uniżony sługa 
T o m a s z  K u l c z y c k i .

<J. Osiecki, wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H. Jasieński. Z Drukarni Krajowej 91. F . Poremby.


